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EUGENE O'NEILL (Eugene Gladstone) urodz ił i ę 

16 X 1888 w New hrku, zmarł 27 X I 1953 w Bos to­
nie. Jego Zmierzch długiego dnia jest sztuką auto­
biograficzną - występuje w niej jako Edmund. P 
trudnym dzieciństwie - kie dy nieraz towarzyszy ł 

ojcu, znanemu ak torowi m 2lodramaty cznemu, w ob­
jeź:izie - i zaczętych studiach uniw ersyteckich spę­
dził pięć lat jako marynarz, robotnik port wy itp. 
pracując też dorywczo jako r porter. W roku 1912 
(kiedy dzieje się jego Z mierzch) przebywał p rzez kil­
ka . 1'.1-iesięcy w sanatorium dla gruźlików i tam za­
czął czytać Ibsena i Strindberga. P otem przez jakiś 

czas uczęszczał na uniwersy tecie im. Harvarda na 
wykłady z teorii i histori i dramatu i w roku 191 6 na­
pisał jedną z pierwszych swoich sztuk - jedno3.k­
tówkę melodram::ityczną Bound East for Cardiff -
którą w tymże roku wystawił zespól amatorski „The 
Provincetown Players". W roku 1920 otrzymał Na­
grodę Puli tzera Z3. swoją pierwszą pełnospektak l o­

wą sztukę Beyond the Horizon. W roku 1936 jak o 
drugi w historii literatur amerykański ej, otrzymał 

Nagrodę Nobla (pierwszym tak wyróżnionym pis:i­
rzem amerykańskim był Sinclair Lewis - w 1930 r.) . 
Choroba Parkinsona n iezm iernie mu utrudniała dal­
szą pracę pisarską. Ostatnie hta jego życia były zna­
czone tą postępującą chorobą. Do n aj głośniej zych 
jego sztuk naleźą między innymi. Księżyc nad K ary­
bami (1919), Cesarz Jones (1921), Anna Chris t i~ 

(1921), Włochata inalpa (192 2), Czarne getto 
Wszystkie dzieci boże mają sk7'Zydla (1 924), Pożąda­
nie w cieniu wiązów (1 925), Strange lnterlude (1 928), 
Żałoba przystoi Elektrze (1931 , U kresu dnia (1 934), 
Przyjdzie na pewno (1946), Księżyc świeci nieszczę ­

śliwym (1952) . D ramat Zmierzch długiego dnia, na­
pisany w la tach 1940-41, został wystawion po raz 
pierwszy w roku 1956 w trzy lata po śmierci auto­
ra, który twórczością swą wpłynął decydując na 
rozwój współczesnego dramatu amerykańsk i ego. 

(Wg noty biograficznej w wyd. Wspólczesny 
dramat amerykański, PIW - 1!)67) 



\1t\RY ... Jak mogę zapomnieć? PrusLło'ć jest przec1ez teraźniejszością, prawda? Jest także 
przyszłości<!. Wszyscy staramy się wyłgać z t go, ale życie nam nie pozwala. 

O „ZMIERZCHU DŁUGIEGO DNIA" 
S t:t ukq I~ nap i s;ił O':'leill w ruk u 1940. Po ni eważ. je t tu utwór 

a utub iogra fic znv . o b lesn~j wym ow ie . au toc n ie ży c:zył sobie, aby 
by t on pu bli ko wany lub wy~tawi any n a sce n ie przed u p ł y w em 

d w ud ziestu p i ę ci u lat od jego śm i er ci . J ego żuna . Carlotta Mo nte ­
rey O 'Nei ll, k tó1·e j szt uka jest we wzrusza jących sł owach dedyk o­
wana, wyr aził a zgodę n a W.\·danie druk ie m w Stanach Zjed noczo­
nych i wyst a w ienie je j w Szw ec j i j uż w trzy lata po zgon ie p isa ­
r za. s ~:idzę , że postąpił a s ł u szn i e . K to wie, j aką wymowę ta szt u­
ka - a wł aśc i w i e każd a sz tuka - może mi eć w d 'l.\' adz ieś c ia lat 
po śmier ci a u tora? Dziś utwór t r n jest d la nas cennym darem, 
niezal eż n ie od jego os ta t czn ej wartości. 

Pisze:; t e słowa. c h oci aż p rzy pierwszym czyta niu nie u m i m 
jeszcze powiedzieć. co o ni m myślę jako o dziele sztuki, lub t e ż 

po p rostu jako o sztu ce tea tra ln ej. o-ob i ś c 1 e jestem nim porusw ­
nv i za fascy nowany. Fa k t. że Szwedzi podd ali się jego d z i ał aniu , 

nie skarżąc się, że pr zedst a wi enie t rwa ło czte ry i pól godziny , do­
\\'Odr.i jego ż,-wotno : c i scen icznej. Bezs przeczn ie szt uki O 'r e!l la 
wywie r ::i j ą n iem a l zawsze w u;k ze wrażenie na scenie niż w d n1-
ku. Jeżeli takie dz i eł o jes t dl a naszego teatru .,niepraktyczne" -
\ .v m g rze j dl a naszego tea t rn . Sztu ka ta jest testament em na j ­
\1· ięk szego dramatu rga , jakiego \\'~·dal nasz kra j. 

Słowa te me oznacza j ą , ż e w ~· powi ad ·ł je bezk r_vt.vczny wielbi­
cie l O'. ei Il a . Rzemiosło tego a utor a nie było bezbłędne , n ie by l 
on też gł ębok im mvślic iełem . Ch oć prawdopodobni e czy ta ! w i ęce j 

ni ż w iększoś ć n aszych dramat urgów, O'Nei ll zgod ni e z pow szec h ­
ny m i „standartami " nie m ógl z aliczać s ię do ludz i w .1·kszta lcony ch , 
a jegu swiatopogląd by ł dość ogr ani czony . Częs t o b~·w a ł on suro­
w~-, naiwn_,„ se n ty men ta ln.1·, pden jakiegoś mlodzi ,ńczego pesy ­
mi zm u. 

Jed nak podkreślanie tvch niedosta tków, k tóre jakoby umniej­
szal v znacze n iP a utora d la nasze j ~cen i· i k uli ury , by lo b~· jdn o­
czt0snym p1·zyznan iem s i ę do ' ła snej s ł abośc i i a n em icznego ' poj ­
m o\\'a n ia sw ia ta . w kt fo·y m ży j emy . Bow ie m w te j e poce i w tym 
k ra j u . gdzie ży c i · pojmu je s i ę a lbo jako serię mech a n icznych od­
ru ch ów, albo t eż u ka7.u je si ę je \\' up rzej mi e serw owa nvch daw ­
kach przemąd rzał e j filozofii (o ile si ę go po prostu n ie re jestru ­
je na zasadzie n udnej sta tysty czno-du c howej buh a lteri i). 'Ne ill 
n ie t \·Jko ż,· 1 inte nsyw n ie , lecz s ta ra! się r ze te lnie zf( ł ęb ia ć, c h ł o ­

n ą ć i p rzet r a\\' iać se ns życi a - włas n ego i nasze~o. Cechowa ło go 
bezkom prom isO\\'e - n iepowt a r zalne w naszej dramat urgii - u m i-

. !ow anie zadania, jakie sobie postaw ił : przedst a v i ć i zinterpre to­
wać śrcidkam i sce nicznymi wszys tko to , co pr zeżył i prz.em yslal. 

Ha rold Clu r man The • a tion 19°i6 

Większosć z n as żyje na kilk u plas7,czyzn ach ludzk iej egzys­
tenc j i. Istnieje płaszczyzna imp uls u, k iedy reagu j m y s pon tan icz ­
nie i bez n amy s łu . Jest też plaszczyzna s połecz na, na k tór ej wspól-

('l1t11rr;:c/1 d/ugil'[IO dnia - akt drugi) 

żyj em.1· z innymi lu dźmi , od działywamy na nich, sprawiamy im 
rozczarowanie.„ Jest płaszczyzna kompromisu, kiedy wolimy raczej 
tol erować t ::>, co niepożądane, niż ryzykować poprawkę. Spotyka­
my równ ież płaszczyznę kontemplacji, gdy pełni nadziei poszu­
ku je my prawdy o tym, czym jesteśmy. Ale jest także płaszczyzna 
ucieczki i marzeń. 

W Zm ierzchu długiego dnia Eugene O'Neill ukazał samego sie­
bie, sw ego starszego brata, swych rodziców, przesuwających się 

jak gdy by z jednej płaszczyzny na drugą w bezlitosnym tańcu ży­
cia. O"Neill nie jest sentymentalny. Nie moralizuje. Winą za zbio­
r..:iw ą klęskę rodziny nie obarcza żadnych czynników zewnętrz­

nych.. Jest to n ie tyle sztuka teatralna, co nieustanna, frapująca 
egzegeza stów Mary Tyrone: Przesz/ość jest przecież teraźniej­

szością, prawda? Jest także przyszłością. Wszyscy staramy się 

wylgać z tego, ale życie nam nie pozwala. O'Neill unika jak może 
kl asvcznej intrygi i pochopnych wniosków, rozwija natomiast 
kunszt ownie charaktery swoich postaci. Każda z postaci tego 
kwartetu przechodzi od porannej żartobliwej niefrasobliwości do 
\\· ieczornych, wstrząsających rewelacji o własnej prawdzie„. 

Dla ty ch, którzy znają niektóre szczegóły tragicznego życiory­

su O'N e illa, jak równiez jego dwadzieścia pięć sztuk teatralnych, 
które zyskały mu s tawę największego amerykańskiego dramatur­
ga, ta bezli tosna autobiografia jest niezwykle interesują(:a. Ale na­
wet dla tych, k tórzy tych szczegółów nie znają, Zmierzch długiego 
dni a posiada głębię, która sprawia, że dramat ten jest najbardziej 
uniwersalną sztuką s cen iczną, napisaną przez ameryka>iskiego au­
tora. Czyi nie przedstawia ona bowiem sil, które jednocześnie łą­
czą i dzielą okrutnie wszelkie ludzkie zbiorowiska? Czy istnieje 
rodzin a. kt ó ra by nie miała wlasn:vch wstydliwych tajemnic, włas­
nych przewini eń, własnych zapiekłych uraz i żalów ?„. Wszystkie 
te s praw y O'Neill umieści! w swojej sztuce - jasno i bez osło­

nek. Lęk i, które z nich płyną, nie rodzą się w świetle dnia, lecz 
powstają i nasilają się w miarę jak zbliża się noc. 

Wielkość tego dzieła jest oczywista, gdy porównamy je z innymi 
sztukami amerykańskimi, które mówią o rozpadzie konwencjonal­
ne j rod zi ny. Napisana w roku 1940 sztuka O'Neilla poprzedza 
Smierć komiwojażera Arthura Millera, która głosi, że społeczeń­

stwo i warunki ekonomiczne niszczą współczesną rodzinę i pozba­
wiają ją godności. Kotka na gorącym blaszanym dachu Tennessee 
Williamsa ukazu je kłamliwość sztucznego spoiwa, które pozornie 
tylko łączy rodzinę w jedną całość. W ubiegłym sezonie Kapelusz 
pelen deszczu Mike'a Gazzo starał się rozwiązać ten problem su­
gerując, że twarda decyzja jest lepsza niż iluzoryczne, poprawne 
stosunki rodzinne. Z mierzch długiego dnia uwzględnia wszystkie 
te aspekty, osiąga jednak większy realizm, nie wplatając ich w 
sen sacyną fabułę i wykazując, podobnie jak to uczynił O'Casey 
w swej sztuce Paw i Junona, beznadziejność opierania życia na 
starych sposobach obrony. 

Henry Hewes The Saturday Review. 1956 

(O b a za mieszczone powyże.I fr agmenty obszerniejszych artykułów zaczerp­
n i ę to z publikacji O'Nelll and His Plays, New York Univevrsity Press -
19fi l. Przekład polski Renaty Sobańskiei l. 
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TYRONE Ciekaw jestem, do cholery, co to ja ta­

kiego chciałem kupić, co było warte ... 

(Zm1przch długiego dnia - <1kt C:Z\\'<1rt1·1 

MARY Czego ja szukam? Czegoś, co zgubiłam„. 

ale czego? 

1Zmu•1·:cl! dtug1e(io dma - akl 1.1\·art1·) 

Gchbyśc i e \\· ~·bral i Eugene O' il la . który w c i ągu dz ies i >ciu 
czi· dw unast u lat dokonał ca ł kowitego przeobrażen ia dra m <i ­
tu rgii amery ka tiskie j, przen osząc j ą ze św iata fa b zu, u k ł adne ­

go i umiejęt nego oszukańst wa w sw ia t blask u. gr zr i wielku­
ści. w ówczas pn:y pomni eliby~c i e sob ie, że posuną ł s i ę un znacz ­
n ie da l j n i ż do zw1·k łego sz~·ders twa , że spojrza ł na ży ci n ie> 
jak n <1 p rzed m iot uporządkowanego , g ł ad k iego stud ium, lecz jak 
na coś przerażaj ącego. wspa n i ałego, częstokroć ok rop nego, po­
dobnego do hu ra~<m u. l r zę. ienia ziemi cz~· n i z zyc ielsk iego 
pożaru. 

o> incla1r Lewi' do Akadem11 S 1.Wt•dzk 1ej z okazji pi-1. ) ·­

znanla mu Nagrod,- N obla . 

(G f'orgt> .Jtoan Nathan Nas , naiw 1qkS?Y drnma 1 u r~. 

rraJ( n l e n 1 Gffl YkllłU z I . 1931. pr7 ełozyła Rt!J11Ua SubHl'l­
skn) 

AMANDA Swoją drogą , ty naprawdę dziwnie się za­
chowujesz. Nie chcę ci robić wymów ek, zrnzum to, pro­
szę! Wiem, że praca w magazyni e wcale ni e zaspokaja 
twych ambicji, że jak wszyscy na tym bożym ·w iecie 
i ty musiałeś„ . ponieść ofiary, ale .. . Tom„. Tom .„ ży­
cie nie jest łatw „. wy maga od nas spartańsk i ego har­
tu! Co się dzie je w moim sercu, tego nie potrafię ci 
opisać. Nigdy ci o tym nie mówiłam, ale ja„. ko c h a­
l a m twego ojca„. 

TOM (delikatnie) Wiem o tym, mamo. 

AMANDA A ty - widzę, że idziesz w jego ślady! Do 
pozneJ nocy m ma cię w domu„ . i.„ wiesz„ piłeś wte­
dy, coś wrócił w tak strasznym stanie ! Laura mówiła, 
ż e nie cierpisz tego mieszkania i dlatego uciekasz z do­
mu na cale no e 1 Czy to praw da? 

TOM Nie. Powiedziałaś , że nie potrafisz opisać , co sit: 
dzieje w twoim sercu. Ze mną Jest to am o. Teg , co sic; 
dzieje w moim sercu, t ż nie potrafi ę opisać! Więc mo­
że uszanujmy oboje„. 

Tennesse Willi ams 
Szklana menażeria - scena czw a r ta 

Prze ł. K azimierz P iotrowski 

• LINDA Nie. Nie możesz przy j eżdżać ty lko do mnie, bo 
ja JCgo kocham (surowo, powstrzymując lzy) J es t dla 
mnie naj droższą istotą na świecie i nie pozwolę. żeby 
p rzez kogokolw iek czuł się niepo trzebny, zniechęcony 
i sm utny . Musisz się teraz zdecydować, kochanie, nie 
ma j uż inn j d rogi . Albo on je t twoim ojcem i będziesz 
go szanował jak ojca, albo ni wol no ci tu przy jeżdża ć. 
Wiem, ż e nie jest ła twy we współżyci u . nikt tego nie 
\Vi e lep iej ode mnie, ale „. Nie mówię , że jest w ielkim 
człowiekiem . Willy Loman nigdy dużo nie zarabiał. Nie 
pisa no o nim w gazetach. Nie jest nadzwyczajny m 
człowiekiem . Ale jest człowi ek iem· i spotyka go strasz­
li we nieszczęści e. To t rzeba wziąć pod uwagę. Nie rzu­
cimy go do dołu jak tar go psa . Ty m człowiekiem trze­
ba, trzeba s ię wreszcie zająć. Nazwałeś go wariatem„. 

BIFF Nie chciałem przez to powiedzieć„. 

LINDA Nie. Są ludzie, k tórzy uważają , że stracił... rów­
nowagę . Al nie trzeba w iele rozumu, żeby wiedz ieć, 
co mu dolega. J est wyczerpany„. Człowiek, k tóry dzień 
swo jego życia przepracował dla was! Kiedy dostanie 
za to medal? W nagrodę mając sześćdziesiąt trzy lata 
konstatuje, że synowie, których kocha nad życie„ . jeden 
1 o babiarz i łobuz„. 

HAPPY Mamo ! 

LINDA No cóż , ta ki jesteś, mój syneczku! 
Arthur Mil ler 

Smierć komiwojażera - a kt pie r wszy 
Prze ł. Joa nna Górc:zyck:i 



Jego teatr jest teatrem końca świata, ale jest światem. Michel Zeraffa 

- > - z "O "'O ~ I 
~'"„ Kto chce widzieć życie takie, jakim jest napra..., -- V.· ~ O• ~ ... tego uniknąć? Życie jen- jak bożek Pan. Patruaz na !'O• '-• 

·~ 'D c.. '-• V: „. „ - c.. <: N „. 
::i ::r:- -~ ~ "l "j C.l _. ~ N• :l· n> - $).; n ::: ;; r:"' ; 6 ::i - ::I <> )> „ „ N 

'-• 
·1Q .., "C '< '< ~ JE ~ Ol 

.., 
n> o i:.: .... ::::: - - ł'. ' , . . CZ"*1'zd& dłl&Okoo dała -.- .att jrti!iCI) ,;; ~:i 3 o .., -:-.; Vl 

'< 
... ;,. „ . o 

:i - ...... 
;;- ;i: '< ::: = ~ n ::i ~ c.. c::.. 

OQ o ~ ; ::i n ~ ::r:- ::r:-
3 

rt> 
„ ~ - :; _, :::r ~ c: -· '-• 

"'> c c (I) o - o c.. 
~~~ ~ - "C N• n l'D O" 

.., 
3 Gdybym miał nadać j1eden tytuł wszystkim dziełom O'N eilla, ~~N „ N o ~ N 

"' n 3 '< 
$).; 

::i l'D '< nazwałbym je: Piekło .iest w nas. Zadaniem teatru tragicznego ;i: - " ' N• '-• - -
~ .... ~ 5 O" (I) ~ ~ 
0 [']N :>;" '< V'l ::r:- aq o jest stwarzać mity, w których moglibyśmy rozpoznawać siebie. 
~ c... n-· ..... '- o. ::i „ ::>' 

> 3 "'O '-• C.l N ~ O'Neill stworzył nowe mity - bardziej intymne - stworzył 3 - :: t;; c: 
'-· 

.., 
N• ::r:- (I) :l Edypa i Elektrę, których spotykamy na ulicy albo, jeszcze bli-c: ;.: c :>J () n> N 

„ „ ~ !:l - '-· l'D O"' N· ~ żej, w naszych nocnych rozmyślaniach. 
N><~O !"' "O '< - (I) 

~~oo (fi 
:::; o ('), = n> c.. Jean Prevost 

~. 
c: '-• '-• o o><g-ui 3 o 3 

.., 
~ Cll z z-· ;i: :i ::i ~ -o< „ > C" i::.: '< c: - :i! .., 

> '":l l! ?l t: n v. c: ~ 

:i N -· _. n n> Z;i.."Oo< '< n> ::r N• 
C :>J ;:l z. I": 

7:- ... n> uiz"'ui I '\) .., N O :o;-;>: 

~ ~ ~ [;; '< 
uiUl N O ~ ;.: ;.: ;;- o „ 
„ [;; ":> 

IO 
"" ::. • (Zmłend& ~ clnta - akt plerWuy) I ;::: .. 

; · 


